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INTRO 

Pompa ciepła stoi, działa, świeci eleganckim wyświetlaczem i 

kosztowała tyle, że za tę kwotę można byłoby przez pewien czas 

ogrzewać dom samym entuzjazmem. Instalator zakończył pracę, 

pokazał kilka przycisków, powiedział, że wszystko zostało 

ustawione, i odjechał. Ty zostałeś z urządzeniem, którego 

instrukcja przypomina podręcznik obsługi promu kosmicznego, 

tylko prom kosmiczny prawdopodobnie ma bardziej intuicyjny 

ekran. Przez pierwsze dni jest pięknie. W domu ciepło, z kranów 

płynie ciepła woda, a pompa wydaje odgłosy sugerujące, że wie, co 

robi. Potem przychodzi pierwszy chłodniejszy tydzień, rachunek za 

prąd albo przypadkowe spotkanie z sąsiadem, który oznajmia, że 

jego pompa zużywa znacznie mniej energii. I nagle zaczynasz 

patrzeć na sterownik jak na zagadkę, od której rozwiązania zależy 

przyszłość domowego budżetu. 

Najbardziej irytujące jest to, że przecież zrobiłeś wszystko, co 

należało. Wybrałeś technologię, znalazłeś wykonawcę, zapłaciłeś za 

montaż i zaufałeś fachowcom. Nikt jednak nie wspomniał, że po 

instalacji możesz zostać nieformalnym kierownikiem działu 

energetyki własnego domu. Masz analizować temperatury, 

rozumieć harmonogramy, rozpoznawać tryby pracy i najlepiej 

jeszcze wiedzieć, dlaczego urządzenie zachowuje się inaczej przy 

plus dziesięciu stopniach niż podczas mrozu. Kiedy pytasz, co 

właściwie powinieneś ustawić, słyszysz czasem odpowiedź: „To 

zależy od instalacji”. Odpowiedź prawdziwą, ale równie 

satysfakcjonującą jak informacja, że przyczyną deszczu jest pogoda. 

Problem polega na tym, że nowoczesna pompa ciepła nie jest 

samodzielnym pudełkiem produkującym komfort. Stanowi część 

większego układu, w którym znaczenie mają zapotrzebowanie 

budynku na ciepło, rodzaj ogrzewania, przygotowanie ciepłej wody 

użytkowej, sposób sterowania i warunki pogodowe. Dwa domy z 
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takim samym modelem urządzenia mogą zachowywać się inaczej, 

nawet jeśli właściciele porównują identyczne liczby na ekranach. 

Dlatego cudze ustawienie znalezione w internecie nie staje się 

automatycznie właściwe dla twojego domu. To trochę tak, jakby 

skopiować ustawienia fotela kierowcy od człowieka wyższego o 

trzydzieści centymetrów i dziwić się, że jazda zrobiła się 

nieprzyjemna. 

Być może już próbowałeś zdobyć potrzebną wiedzę. Obejrzałeś 

kilka filmów, przeczytałeś dyskusję o krzywej grzewczej i odkryłeś, 

że pod jednym pytaniem potrafi pojawić się pięćdziesiąt 

odpowiedzi, z których czterdzieści dziewięć zaczyna się od 

stwierdzenia, że poprzednicy nie mają pojęcia. Jeden użytkownik 

radzi zwiększyć temperaturę, drugi zmniejszyć, trzeci wyłączyć 

określoną funkcję, a czwarty zapewnia, że od trzech lat niczego nie 

dotyka i ma idealne rachunki. Problem w tym, że żaden z nich nie 

mieszka w twoim domu, nie zna projektu instalacji ani nie wie, jak 

urządzenie zostało skonfigurowane podczas uruchomienia. 

Internet potrafi znakomicie wyjaśniać pojęcia, ale zaskakująco 

łatwo zamienia się w konkurs na najbardziej stanowczego 

nieznajomego. 

Ta książka nie będzie zachęcać cię do zostania domowym 

instalatorem po dwóch wieczorach czytania. Nie znajdziesz tutaj 

uniwersalnej recepty polegającej na ustawieniu kilku magicznych 

parametrów, po których rachunki spadną o połowę, a pompa 

zacznie pracować z wdzięczności. Zamiast tego nauczysz się 

rozumieć, co masz w domu, jakie informacje są naprawdę istotne i 

kiedy obserwacja urządzenia daje podstawy do sensownej 

rozmowy ze specjalistą. Celem jest większa świadomość, nie 

niekontrolowane eksperymentowanie. Właściciel instalacji 

powinien umieć zadać właściwe pytanie i ocenić, czy otrzymał 

konkretną odpowiedź. Nie musi natomiast samodzielnie poprawiać 

każdego parametru, którego nazwa brzmi wystarczająco 

technicznie, by wzbudzać respekt. 
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Zaczniemy od rzeczy wyjątkowo mało efektownej, ale niezwykle 

przydatnej: dokumentacji. W wielu domach dokumenty 

instalacyjne przypominają archeologiczne znaleziska. Instrukcja 

urządzenia leży w szufladzie, karta gwarancyjna w segregatorze, 

protokół uruchomienia być może istnieje, a schemat instalacji 

ostatnio widziano w telefonie wykonawcy. Tymczasem 

uporządkowanie informacji o modelu pompy, zastosowanych 

elementach, ustawieniach początkowych, przeglądach i 

odpowiedzialności serwisowej może oszczędzić mnóstwo 

nieporozumień. Kiedy coś zaczyna działać inaczej, znacznie łatwiej 

rozmawiać o konkretnym układzie niż o bliżej niezidentyfikowanej 

„tej białej skrzynce w kotłowni”. Nie chodzi o stworzenie muzeum 

hydrauliki, lecz o posiadanie wiarygodnego punktu odniesienia. 

Drugim wyzwaniem jest odróżnienie informacji od interpretacji. 

Wyświetlacz pokazuje temperaturę, licznik wskazuje zużycie 

energii, aplikacja prezentuje wykres, ale żadna pojedyncza liczba 

nie opowiada całej historii. Większe zużycie energii elektrycznej w 

chłodniejszym okresie nie musi samo w sobie oznaczać usterki. 

Niższe zużycie również nie dowodzi automatycznie, że wszystko 

działa optymalnie, szczególnie jeśli domownicy zaczęli chodzić po 

salonie w trzech swetrach. Istotne są warunki, czas obserwacji, 

komfort i sposób pomiaru. Nauczysz się rozpoznawać, czego dana 

wartość rzeczywiście dotyczy, czego na jej podstawie jeszcze nie 

wiadomo i jakie dodatkowe informacje pozwalają uniknąć 

pochopnych wniosków. 

Ważnym bohaterem tej opowieści będzie również instalator. Nie 

jako tajemniczy człowiek posiadający hasło do ukrytego menu, lecz 

jako specjalista, z którym warto nauczyć się współpracować. 

Dobrze przygotowane zgłoszenie potrafi brzmieć inaczej niż: 

„Pompa chyba za dużo bierze, proszę coś zrobić”. Możesz podać 

okres obserwacji, temperaturę w pomieszczeniach, zauważone 

zmiany i odpowiednie odczyty. Możesz poprosić o wyjaśnienie celu 

proponowanej korekty oraz sposobu sprawdzenia jej rezultatu. 
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Taka rozmowa nie gwarantuje natychmiastowego rozwiązania, ale 

pomaga oddzielić konkretne ustalenia od wzajemnych domysłów. A 

domysły, choć darmowe, bywają najdroższym elementem całej 

instalacji. 

Będziemy też mówić o granicach samodzielnego działania. Są 

funkcje przeznaczone do codziennej obsługi użytkownika, ale 

istnieją również ustawienia serwisowe, zabezpieczenia i elementy 

instalacji wymagające odpowiednich kwalifikacji. Zmiana jednego 

parametru może wpływać na zachowanie innych części systemu, a 

skutki nie zawsze pojawiają się natychmiast. Niektóre 

nieprawidłowości wymagają diagnostyki, a nie cierpliwego klikania 

w ekran. Przy alarmach bezpieczeństwa, podejrzeniu wycieku, 

problemach elektrycznych lub innych niepokojących objawach 

pierwszeństwo mają zalecenia producenta i właściwy serwis. 

Rozsądek nie polega na tym, żeby bać się każdego przycisku. Polega 

na rozpoznaniu, kiedy przycisk służy użytkownikowi, a kiedy 

otwiera drzwi do pracy przeznaczonej dla fachowca. 

Warto przy tym uwolnić się od jeszcze jednej pułapki: 

przekonania, że optymalizacja musi oznaczać nieustanne 

poprawianie ustawień. Dobrze funkcjonujący system ogrzewania 

nie powinien wymagać od właściciela codziennych narad 

strategicznych ze sterownikiem. Obserwacja potrzebuje czasu, a nie 

każda zmiana na wykresie wymaga reakcji. Czasami najlepszym 

działaniem jest zebranie danych, pozostawienie sprawnej instalacji 

w spokoju i omówienie wątpliwości podczas przeglądu. Jeśli 

ustawienia mają zostać zmienione, warto wiedzieć, dlaczego, przez 

kogo oraz według jakiego kryterium będzie oceniany efekt. To 

znacznie bardziej użyteczne niż przypadkowe poszukiwanie 

idealnej kombinacji cyfr. 

Nie musisz kochać techniki, rozumieć wszystkich skrótów ani 

spędzać weekendów na porównywaniu wykresów sprężarki. 

Możesz być człowiekiem, który chce po prostu mieć ciepło w domu, 

ciepłą wodę pod prysznicem i rachunki, których nie trzeba 
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otwierać w obecności psychologa. Masz prawo oczekiwać 

wyjaśnień zrozumiałym językiem i dokumentacji pozwalającej 

świadomie korzystać z zakupionego urządzenia. Jednocześnie 

żadna książka nie zastąpi projektu, instrukcji konkretnego modelu, 

sprawdzenia instalacji i fachowej diagnostyki. Wiedza użytkownika 

ma wspierać te elementy, a nie udawać, że są zbędne. 

Na początek wystarczy jedna zmiana nastawienia. Zamiast 

pytać: „Jakie liczby mam wpisać, żeby pompa działała idealnie?”, 

zacznij od pytania: „Co właściwie wiem o swojej instalacji i czego 

potrzebuję, aby podejmować rozsądne decyzje?”. To mniej 

spektakularne niż odkrycie sekretnego menu, ale zdecydowanie 

bezpieczniejsze. Pompa ciepła nie potrzebuje właściciela, który zna 

na pamięć wszystkie parametry. Potrzebuje prawidłowo dobranej, 

uruchomionej i obsługiwanej instalacji, a ty potrzebujesz 

informacji, dzięki którym nie będziesz bezradnie patrzeć na każdy 

nowy symbol. Niech urządzenie zajmie się ogrzewaniem domu. Ty 

zajmij się odzyskaniem kontroli nad tym, co rzeczywiście należy do 

ciebie. 
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Rozdział 1 - Pompa ciepła to nie cała 

instalacja, czyli co właściwie masz w 

domu? 

Wchodzisz do pomieszczenia technicznego i patrzysz na swoją 

instalację. Na ścianie wisi elegancka jednostka, obok stoi zbiornik, 

pod nim biegną rury, z których część znika w podłodze, a część 

prowadzi w kierunku bliżej nieokreślonym. Na kilku elementach 

znajdują się zawory, manometry, etykiety i symbole wyglądające 

tak, jakby producent chciał sprawdzić, czy użytkownik uważał na 

fizyce. Wiesz, że gdzieś tutaj znajduje się serce systemu 

ogrzewania. Nie masz natomiast pewności, co jest jego sercem, co 

płucami, a co kosztownym dodatkiem, którego przeznaczenie zna 

wyłącznie instalator. Gdyby ktoś poprosił cię o wskazanie pompy 

obiegowej, prawdopodobnie odpowiedziałbyś pytaniem, czy chodzi 

o tę dużą, czy o którąś z mniejszych. 

To wcale nie jest wyjątkowa sytuacja. Wielu właścicieli domów 

rozpoznaje swoją instalację według zasady: największe urządzenie 

to pompa ciepła, największy zbiornik to prawdopodobnie woda, a 

reszta musi być potrzebna, skoro ktoś wystawił za nią fakturę. 

Problem pojawia się dopiero wtedy, gdy trzeba zrozumieć, dlaczego 

jeden pokój jest chłodniejszy, ciepła woda kończy się szybciej niż 

zwykle albo urządzenie pracuje w godzinach, w których 

spodziewałeś się ciszy. Wówczas okazuje się, że samo posiadanie 

pompy ciepła nie oznacza znajomości instalacji. Podobnie jak 

posiadanie samochodu nie sprawia automatycznie, że potrafisz 

wyjaśnić działanie układu chłodzenia, choć oczywiście możesz 

bardzo przekonująco otworzyć maskę. 

Pierwszą rzeczą, którą warto zrozumieć, jest różnica pomiędzy 

urządzeniem a całym systemem ogrzewania. Pompa ciepła pobiera 

energię z otoczenia i przy wykorzystaniu energii elektrycznej 



11 

przekazuje ciepło do instalacji. Jednak później to ciepło musi 

jeszcze dotrzeć tam, gdzie jest potrzebne. Może trafiać do obiegów 

ogrzewania podłogowego, grzejników lub innych odbiorników. W 

wielu instalacjach urządzenie odpowiada również za 

przygotowanie ciepłej wody użytkowej. Poszczególne elementy 

współpracują ze sobą, ale nie pełnią tych samych funkcji. Jeśli salon 

jest niedogrzany, przyczyną nie musi być niewłaściwa temperatura 

ustawiona na pompie. Znaczenie mogą mieć przepływy, sterowanie 

pomieszczeniowe, projekt instalacji, jej regulacja albo rzeczywiste 

straty ciepła budynku. 

Właśnie dlatego dwie pozornie identyczne pompy mogą 

pracować w zupełnie różnych warunkach. Jedna obsługuje dom z 

ogrzewaniem podłogowym i dużymi powierzchniami grzewczymi, 

druga współpracuje z grzejnikami wymagającymi innych 

parametrów wody. Jeden budynek jest dobrze izolowany, drugi ma 

większe straty ciepła. W jednym mieszkańcy utrzymują 

umiarkowaną temperaturę, w drugim ktoś uważa, że dwadzieścia 

pięć stopni w salonie to dopiero początek prawdziwej gościnności. 

Porównywanie wyników bez uwzględnienia tych różnic prowadzi 

do wniosków równie użytecznych jak porównywanie spalania 

dwóch samochodów, z których jeden stoi w garażu, a drugi ciągnie 

przyczepę przez góry. 

Zacznij więc od rozpoznania elementów własnej instalacji, ale 

bez odkręcania osłon, manipulowania zaworami i przeprowadzania 

prywatnego śledztwa wewnątrz urządzeń elektrycznych. Możesz 

obejrzeć dostępne oznaczenia, porównać widoczne elementy z 

dokumentacją i zrobić zdjęcia całego układu. Zwróć uwagę na 

jednostkę zewnętrzną, jeżeli ją posiadasz, część wewnętrzną, 

zbiorniki, sterownik oraz elementy służące do rozdzielania i 

regulacji ogrzewania. Nie wszystkie instalacje zawierają te same 

części, a ich wygląd bywa bardzo różny. Nie musisz rozpoznawać 

każdego urządzenia od pierwszego spojrzenia. Jeśli przy jakimś 

elemencie możesz napisać wyłącznie „nie wiem, co to jest”, właśnie 
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otrzymałeś bardzo konkretny temat do wyjaśnienia podczas 

rozmowy z wykonawcą. 

Jeden dom, kilka układów i wiele nieporozumień 

Szczególne zamieszanie powodują zbiorniki. Jeden może służyć 

do magazynowania ciepłej wody użytkowej, czyli tej 

wykorzystywanej podczas kąpieli i mycia naczyń. Inny, jeśli 

występuje, może być zbiornikiem buforowym związanym z 

obiegiem grzewczym. Ich funkcje nie są zamienne, choć oba mogą 

wyglądać jak wysokie cylindry stojące spokojnie w pomieszczeniu 

technicznym. Sam fakt obecności bufora nie dowodzi ani 

poprawności, ani błędu projektu. Jego potrzebę, pojemność i 

sposób podłączenia należy oceniać w kontekście konkretnego 

układu. Tymczasem internetowa dyskusja o buforach potrafi 

rozgrzać uczestników bardziej niż ogrzewanie podłogowe po 

prawidłowym uruchomieniu. 

Istotne są także elementy, których prawie nie zauważasz. Pompy 

obiegowe umożliwiają przepływ wody w odpowiednich częściach 

instalacji, zawory mogą kierować ją do właściwych obiegów, a 

rozdzielacze obsługują poszczególne pętle ogrzewania. W 

niektórych systemach zastosowano dodatkowe mieszacze i 

niezależne obiegi o różnych wymaganiach temperaturowych. To 

oznacza, że komunikat na ekranie pompy ciepła nie zawsze opisuje 

bezpośrednio temperaturę wody docierającej do każdego 

pomieszczenia. Sterownik może wskazywać określoną wartość, 

podczas gdy inny fragment instalacji pracuje według własnej 

regulacji. Bez schematu lub informacji od wykonawcy łatwo uznać 

dwie różne temperatury za sprzeczność, choć mogą być naturalnym 

skutkiem konstrukcji systemu. 

Podobnie wygląda kwestia sterowania. Możesz mieć główny 

panel pompy, termostaty w pomieszczeniach, sterowanie strefowe, 

aplikację producenta, a czasem również oddzielny system 

automatyki budynkowej. Wszystkie te rozwiązania mogą wpływać 

na komfort, ale niekoniecznie w taki sam sposób. Termostat może 
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przekazywać zapotrzebowanie na ogrzewanie albo wpływać na 

pracę określonego obiegu. W innym rozwiązaniu regulacja jest 

oparta przede wszystkim na temperaturze zewnętrznej, a 

sterowanie pokojowe pełni rolę uzupełniającą. Dopóki nie poznasz 

tej logiki, łatwo doprowadzić do sytuacji, w której jeden sterownik 

próbuje coś uruchomić, drugi ogranicza przepływ, a właściciel 

zastanawia się, dlaczego system zachowuje się jak komisja, która 

nie potrafi uzgodnić terminu następnego posiedzenia. 

Dlatego już podczas pierwszego rozpoznania warto zapytać o 

hierarchię sterowania. Które urządzenie odpowiada za 

temperaturę wody grzewczej? Co decyduje o rozpoczęciu 

ogrzewania? Jaką funkcję pełnią termostaty pokojowe? Czy 

przygotowanie ciepłej wody ma własny harmonogram? Który panel 

pokazuje ustawienia główne, a który jedynie umożliwia zmianę 

preferencji użytkownika? Odpowiedzi powinny dotyczyć twojego 

konkretnego układu, a nie tego, jak pompy ciepła działają 

zazwyczaj. Dopiero wtedy przestaniesz traktować wszystkie 

dostępne ekrany jak równorzędne piloty do tego samego 

urządzenia. 

Kolejna rzecz to dokumenty, które powinny pozwalać 

odtworzyć, co naprawdę zamontowano. Faktura jest ważna, ale 

sama lista pozycji handlowych nie opisuje jeszcze kompletnej 

konfiguracji technicznej. Instrukcja pompy wyjaśnia możliwości 

określonego modelu, lecz nie musi zawierać informacji, które z nich 

zostały wykorzystane w twoim domu. Dokumentacja wykonawcza 

lub powykonawcza, jeśli została przygotowana, może przedstawiać 

sposób połączenia elementów. Protokół uruchomienia może 

zawierać informacje o wykonanych czynnościach i nastawach 

początkowych. Zakres tych materiałów zależy od instalacji, umowy 

i obowiązujących wymagań. Nie należy zakładać, że każdy 

dokument ma identyczną nazwę i zawartość. 

Praktycznym pierwszym krokiem jest stworzenie jednej teczki, 

papierowej albo elektronicznej, w której umieścisz materiały 
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dotyczące instalacji. Nie trzeba od razu budować archiwum 

przypominającego dokumentację elektrowni. Ważniejsze jest, abyś 

potrafił szybko znaleźć model urządzenia, numer seryjny, 

instrukcję, warunki gwarancji, informacje o wykonawcy, 

dokumenty odbioru oraz dostępne schematy i protokoły. Jeśli 

jakiegoś materiału brakuje, zapisz jego nazwę lub zakres 

potrzebnych informacji. Samo uporządkowanie dokumentów 

pozwala często odkryć, że problemem nie jest niezrozumiała 

technologia, lecz brak podstawowych danych. A z brakującymi 

danymi można zrobić coś znacznie sensowniejszego niż z 

tajemniczą awarią: poprosić o ich udostępnienie lub wyjaśnienie. 

Dokumentacja nie powinna kończyć się na fakturze 

Wyobraź sobie sytuację, w której po kilku miesiącach dzwonisz 

do serwisu z pytaniem o nietypową pracę urządzenia. Pracownik 

pyta o dokładny model, wersję sterownika i sposób 

przygotowywania ciepłej wody. Ty odpowiadasz, że pompa jest 

biała, zamontowana jesienią i kosztowała zdecydowanie za dużo. 

Choć wszystkie trzy informacje mogą być prawdziwe, ich wartość 

diagnostyczna pozostaje ograniczona. Jeśli jednak masz pod ręką 

oznaczenie modelu, opis instalacji i historię zgłoszeń, rozmowa od 

razu staje się bardziej rzeczowa. Nie dlatego, że nagle zostałeś 

specjalistą, ale dlatego, że przestałeś zmuszać drugą osobę do 

zgadywania. 

Szczególnie przydatna może okazać się informacja o 

ustawieniach pozostawionych po uruchomieniu. Nie chodzi o to, 

aby bezmyślnie kopiować wszystkie parametry do notesu, lecz 

wiedzieć, czy istnieje zapis konfiguracji wykonanej przez 

specjalistę. Niektóre urządzenia umożliwiają eksport ustawień, w 

innych trzeba wykorzystać raport uruchomienia lub dokumentację 

serwisową. O dostępność takich danych warto zapytać instalatora, 

ponieważ część parametrów może dotyczyć zabezpieczeń i 

konfiguracji przeznaczonej wyłącznie dla osób uprawnionych. 

Znajomość punktu wyjścia bywa niezwykle ważna przy późniejszej 
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diagnostyce. Trudno przecież ocenić, co się zmieniło, jeśli nikt nie 

wie, jak było wcześniej. 

Nie mniej istotne jest ustalenie, kto odpowiada za poszczególne 

elementy. Firma montująca pompę nie zawsze wykonywała całą 

instalację ogrzewania, a wykonawca podłogówki niekoniecznie 

konfigurował automatykę. Jeden podmiot mógł dostarczyć 

urządzenie, drugi wykonać hydraulikę, trzeci zająć się elektryką, a 

jeszcze inny przeprowadzić uruchomienie. To nie musi oznaczać 

problemu, pod warunkiem że odpowiedzialność za poszczególne 

prace jest jasna. Warto ustalić, do kogo zgłaszasz problemy z 

pompą, kto zajmuje się obiegami grzewczymi, kto obsługuje 

automatykę i jakie czynności są objęte warunkami gwarancji lub 

serwisu. Inaczej przy pierwszej trudności możesz rozpocząć 

popularną konkurencję pod nazwą „to nie my, proszę zadzwonić do 

tamtych”. 

Dobrym sposobem na uporządkowanie tych informacji jest 

rozmowa oparta na konkretnych pytaniach zamiast ogólnego 

żądania wyjaśnienia całej instalacji. Możesz powiedzieć: 

„Chciałbym wiedzieć, które elementy odpowiadają za ogrzewanie 

pomieszczeń, które za ciepłą wodę, gdzie znajdują się podstawowe 

informacje o konfiguracji i jakie czynności mogę bezpiecznie 

wykonywać jako użytkownik”. To rozsądne oczekiwanie, które 

pozwala wykonawcy przygotować rzeczowe odpowiedzi. Jeśli 

podczas rozmowy pojawiają się techniczne nazwy, poproś o 

wskazanie ich na schemacie lub urządzeniu. Nie musisz udawać, że 

rozumiesz każde określenie. Przytakiwanie dla świętego spokoju 

jest wygodne przez trzydzieści sekund, a później potrafi kosztować 

trzy godziny poszukiwań. 

Warto również oddzielić to, co instalator może potwierdzić, od 

tego, co dopiero wymaga pomiarów. Stwierdzenie, że instalacja 

została prawidłowo podłączona, nie musi oznaczać, że jej praca 

została już zoptymalizowana dla wszystkich warunków 

pogodowych i rzeczywistych nawyków mieszkańców. 
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Uruchomienie odbywa się przecież w określonym momencie, przy 

konkretnych temperaturach i dostępnych możliwościach 

sprawdzenia. Użytkowanie w kolejnych tygodniach może ujawnić 

kwestie wymagające doprecyzowania. Nie świadczy to 

automatycznie o błędzie wykonawcy ani o wadzie urządzenia. 

Warto jednak wiedzieć, jakie czynności rzeczywiście wykonano, co 

sprawdzono, a które obserwacje wymagają dłuższego okresu pracy. 

Pewną pułapką jest traktowanie każdego widocznego elementu 

instalacji jako potencjalnego sposobu poprawy wydajności. 

Człowiek zauważa zawór i natychmiast zaczyna rozważać, czy jego 

przekręcenie nie przyniosłoby oszczędności. Widzi manometr i 

zastanawia się, czy wskazówka nie powinna znajdować się nieco 

bardziej po prawej stronie. Dostrzega dodatkowy zbiornik i 

zaczyna podejrzewać, że ktoś zamontował go wyłącznie po to, aby 

powiększyć fakturę. Tego rodzaju wnioski nie wynikają jednak z 

obserwacji, tylko z braku kontekstu. Parametry i funkcje 

poszczególnych części trzeba rozpatrywać zgodnie z projektem, 

dokumentacją i zaleceniami producenta, a nie według wizualnego 

wrażenia, jakie sprawiają. 

Na tym etapie twoim zadaniem nie jest więc ustalanie nowych 

temperatur, zmienianie ciśnienia ani testowanie pracy zaworów. 

Przyjrzyj się instalacji jako całości. Przygotuj zdjęcia dostępnych 

oznaczeń, zbierz dokumenty i spróbuj opisać zwykłymi słowami 

drogę ciepła od pompy do pomieszczeń oraz sposób 

przygotowywania ciepłej wody. Jeśli nie potrafisz tego zrobić, 

zapisz dokładnie, gdzie kończy się twoja wiedza. Taka luka nie jest 

kompromitacją, lecz sygnałem, czego potrzebujesz od wykonawcy. 

W razie zauważenia wycieku, uszkodzonych przewodów, 

niepokojącego alarmu lub innych oznak zagrożenia nie prowadź 

samodzielnych prób naprawy. Zastosuj odpowiednie instrukcje 

bezpieczeństwa i skontaktuj się z właściwym serwisem. 

Po tym pierwszym rozpoznaniu możesz nadal nie znać 

wszystkich symboli na ekranie. Prawdopodobnie nie będziesz też 
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potrafił z pamięci narysować schematu hydraulicznego całego 

budynku. I bardzo dobrze, ponieważ nikt nie wymaga, żeby 

właściciel pompy ciepła został jej honorowym konstruktorem. 

Ważne, abyś wiedział, jakie elementy masz, jakie pełnią 

podstawowe funkcje, gdzie znajdują się wiarygodne informacje i 

kto odpowiada za wyjaśnienie spraw wymagających 

specjalistycznej wiedzy. Dopiero wtedy pytanie „co ustawić?” 

zaczyna mieć sens. Wcześniej przypomina próbę regulowania 

orkiestry za pomocą jednego pokrętła, zanim ustalisz, który 

instrument właśnie gra. 
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Rozdział 2 - Sterownik pokazuje liczby, ale 

czy wiesz, co one oznaczają? 

Na ekranie pompy ciepła widzisz temperaturę czterdziestu 

stopni, choć w salonie masz zaledwie dwadzieścia jeden. 

Przechodzisz do następnej zakładki i odkrywasz kolejne wartości: 

trzydzieści dwa, dwadzieścia osiem, pięćdziesiąt, minus dwa. Jedna 

liczba miga, druga jest przedstawiona obok symbolu kranu, a 

trzecia wygląda podejrzanie jak temperatura, którą kiedyś 

ustawiałeś, ale nie pamiętasz dlaczego. Zaczynasz się zastanawiać, 

czy system nie ogrzewa domu znacznie mocniej, niż powinien. Po 

chwili trafiasz na wykres, którego linia biegnie w górę, następnie w 

dół, po czym wykonuje ruch przypominający podpis lekarza. 

Wszystko wygląda bardzo profesjonalnie. Szkoda tylko, że 

urządzenie nie zdecydowało się wyjaśnić, co właściwie próbuje ci 

powiedzieć. 

Sterownik pompy ciepła nie jest zwykłym termostatem 

pokojowym z jednym pokrętłem. W zależności od modelu może 

prezentować temperatury mierzone przez czujniki, wartości 

zadane, stany pracy urządzenia, harmonogramy oraz informacje o 

zużyciu energii. Część danych opisuje aktualną sytuację, część 

informuje o tym, do czego system dąży, a niektóre pokazują 

ograniczenia lub warunki działania. To podstawowe rozróżnienie, 

bez którego łatwo pomylić obserwację z ustawieniem. Jeśli widzisz 

na ekranie określoną temperaturę, nie oznacza to automatycznie, 

że możesz ją zmienić ani że urządzenie przez cały czas powinno ją 

utrzymywać. Najpierw trzeba ustalić, czego ta wartość dotyczy i czy 

została zmierzona, obliczona czy zadana przez użytkownika. 

Weźmy temperaturę zasilania instalacji grzewczej. W 

uproszczeniu jest to temperatura wody kierowanej z określonego 

punktu systemu do obiegu ogrzewania. Temperatura powrotu 

odnosi się do wody wracającej z obiegu. Różnica między nimi może 
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dostarczać informacji o pracy instalacji, ale sama w sobie nie 

wystarcza do postawienia diagnozy. Znaczenie mają między innymi 

przepływ, aktualne zapotrzebowanie na ciepło, rodzaj odbiorników 

i miejsce pomiaru. Jeśli sterownik pokazuje trzydzieści pięć stopni 

na zasilaniu, nie oznacza to, że tyle powinno być w salonie. Oznacza 

jedynie, że w określonym miejscu instalacji występuje taka 

temperatura wody. To istotna różnica, szczególnie jeśli właśnie 

zastanawiałeś się, czy twoja podłoga nie planuje przemienić się w 

patelnię. 

Kolejnym źródłem zamieszania jest różnica między wartością 

zadaną a rzeczywistą. Sterownik może obliczać temperaturę, do 

której dąży układ, jednocześnie pokazując temperaturę aktualnie 

zmierzoną. Te liczby nie muszą być identyczne w każdej chwili. 

Urządzenie reaguje na zmieniające się warunki, a instalacja ma 

swoją bezwładność. Nie da się natychmiast zmienić temperatury 

dużej ilości wody, ogrzewanej podłogi i całego budynku tylko 

dlatego, że człowiek dotknął ekranu. Warto też pamiętać, że sposób 

prezentowania danych różni się między producentami. Podobnie 

brzmiące nazwy mogą oznaczać pomiar z innego miejsca, dlatego 

ich interpretację należy oprzeć na instrukcji konkretnego modelu. 

Dlaczego pompa interesuje się pogodą bardziej niż ty? 

Jednym z ważniejszych pojęć, które spotkasz przy pompach 

ciepła, jest regulacja pogodowa. Jej podstawowa idea polega na 

dostosowywaniu parametrów ogrzewania do warunków 

zewnętrznych. Kiedy na dworze robi się chłodniej, budynek zwykle 

traci więcej ciepła, więc system musi odpowiednio reagować. Nie 

musi przy tym czekać, aż mieszkańcy zaczną narzekać na chłód. W 

instalacjach korzystających z takiej regulacji sterownik może 

obliczać potrzebną temperaturę wody na podstawie temperatury 

zewnętrznej i przyjętej charakterystyki. Tę zależność często opisuje 

krzywa grzewcza. Brzmi to jak zagadnienie z egzaminu z 

matematyki, ale sama zasada jest dość logiczna: inna pogoda, inne 

potrzeby ogrzewania. 


